
  
    
      
    
  


  

  Gena Showalter


  Firstlife.

  Pierwsze życie


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ja­cek Żu­ław­nik


  DEDYKACJA


  Bogu i Sy­no­wi Bo­że­mu za na­tchnie­nie (Ewan­ge­lia wg św. Łu­ka­sza 10, 2 i Ewan­ge­lia wg św. Mar­ka 3, 24) oraz bez­gra­nicz­ną mi­łość (Ewan­ge­lia wg św. Jana 3, 16).


  Pen­nye Edwards za to, że jest jed­ną z naj­więk­szych mi­ło­ści mo­je­go ży­cia.


  Wen­dy Hig­gins za lek­tu­rę wer­sji „beta” i fan­ta­stycz­ny od­zew.


  Ka­tie McGar­ry za od­po­wied­ni mejl w od­po­wied­nim cza­sie.


  Ro­xan­ne St. Cla­ire, mo­jej sio­strze, przy­ja­ciół­ce i mi­ło­ści, za wspar­cie i za­chę­tę.


  Jill Mon­roe, „naj­lep­siej­szej” naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce, jaką moż­na so­bie wy­ma­rzyć, wła­ści­wie za wszyst­ko. Spra­wiasz, że ży­cie sta­je się lep­sze. (PS. Ukry­łam Two­je na­zwi­sko w tek­ście, po­szu­kaj sie­bie – bo je­stem „naj­głup­ko­wa­ciej­szą” naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, ha, ha).


  Kre­sley Cole, P.C. oraz Kri­stin Cast i Sa­rah Maas za to, że ba­wię się z Wami jak z ni­kim in­nym.


  Mike’owi i Vic­ki Tol­bert, Sha­ne’owi Tol­ber­to­wi, Shon­nie Hurt i Mi­chel­le Qu­ine za to, że ze mną wy­trzy­mu­ją. Je­stem dla Was da­rem od Boga – zgo­da, ale Wy też je­ste­ście dla mnie Bo­skim da­rem.


  Mak­so­wi, Ri­ley i Vic­to­rii za to, że je­ste­ście sobą. Za­wsze będę Was ko­cha­ła.


  De­ir­de Kni­ght, mo­jej agent­ce, za to, że rów­nie moc­no jak ja uwie­rzy­ła w tę se­rię.


  Lau­ren Smul­ski za lek­tu­rę i świet­ne ko­men­ta­rze.


  Na­ta­shyi Wil­son, mo­jej re­dak­tor­ce, za to, że w bry­le wę­gla, któ­ry Ci wy­sła­łam, doj­rza­łaś dia­ment. Two­je wska­zów­ki oka­za­ły się bez­cen­ne, a uwiel­bie­nie dla książ­ki i se­rii – praw­dzi­wym skar­bem. Po­mo­głaś mi na tyle spo­so­bów, że aby wy­mie­nić je wszyst­kie, mu­sia­ła­bym na­pi­sać dru­gą książ­kę. Za­wsze bar­dzo cięż­ko pra­co­wa­łaś na moje kon­to i pod­su­wa­łaś nie­zwy­kle traf­ne su­ge­stie, jed­nak tym ra­zem prze­szłaś samą sie­bie. Dzię­ku­ję!


  Była to naj­lep­sza i naj­gor­sza z epok, wiek ro­zu­mu i wiek sza­leń­stwa, czas wia­ry i czas zwąt­pie­nia, okres świa­tła i okres mro­ków, wio­sna pięk­nych na­dziei i zima roz­pa­czy.


  Char­les Dic­kens, „Opo­wieść o dwóch mia­stach”, tłum Zo­fia Po­pław­ska


  TROJKA


  Od: A_P_5/23.43.2


  Do: L_N_3/19.1.1


  Te­mat: Ten­ley Loc­kwo­od


  Ko­le­go, nie od pa­ra­dy by­ło­by uprze­dzić. Przej­dzie ci przez gar­dło „wa­riat­ko­wo”?


  Może nie czy­ta­łeś mo­je­go do­ssier? W ta­kim ra­zie stresz­czę ci naj­waż­niej­sze punk­ty. Otóż je­stem świet­nie wy­szko­lo­nym i czę­sto gę­sto od­zna­cza­nym Ro­bot­ni­kiem. Zwy­cię­stwo to moje dru­gie imię. Nie je­stem na­to­miast niań­ką. Ka­żąc mi opie­ko­wać się Ten­ley Loc­kwo­od, mar­nu­jesz moje roz­licz­ne ta­len­ty.


  Aha, czy wspo­mi­na­łem już, że sie­dzi w WA­RIAT­KO­WIE?


  Z ca­łym sza­cun­kiem, ale wo­lał­bym sam sie­bie wy­wró­cić na nice wie­sza­kiem do ubrań, niż sie­dzieć w ta­kim przy­byt­ku. Skła­dam ofi­cjal­ną proś­bę o prze­nie­sie­nie.


  Świa­tło oświe­ce­nie!


  Ar­cher Prin­ce


  TROJKA


  Od: L_N_3/19.1.1


  Do: A_P_5/23.43.2


  Te­mat: Udzie­lam ofi­cjal­nej od­mo­wy


  Pa­nie Prin­ce,


  nie je­stem pań­skim „ko­le­gą”, tyl­ko prze­ło­żo­nym. Pro­szę zwra­cać się do mnie wy­łącz­nie z uży­ciem sto­sow­nej ran­gi, czy­li „Pa­nie Ge­ne­ra­le”. Może pan rów­nież pi­sać „sir”, co spraw­dza się w każ­dych oko­licz­no­ściach.


  Zo­stał pan wy­bra­ny do tej mi­sji z dwóch bar­dzo istot­nych po­wo­dów. Jest pan mło­dy oraz, co oczy­wi­ste, nie­doj­rza­ły. (Tę uwa­gę pro­szę wziąć do sie­bie). Nasi star­si Ro­bot­ni­cy nie po­tra­fi­li zna­leźć wspól­ne­go ję­zy­ka z pan­ną Loc­kwo­od, my­ślę jed­nak, że pan po­wi­nien so­bie po­ra­dzić.


  Pro­szę więc na­dal, jak pan to ujął, „niań­czyć” pan­nę Loc­kwo­od. W prze­ciw­nym ra­zie oso­bi­ście wy­wró­cę pana na nice.


  Ocze­ku­ję po­nad­to co­dzien­nych ra­por­tów. Nie prze­sa­dzę, je­śli do­dam, że prze­ko­na­nie jej, aby za­war­ła przy­mie­rze z na­szą sfe­rą, jest spra­wą naj­wyż­szej wagi.


  Świa­tło oświe­ce­nie!


  Ge­ne­rał Levi Nan­ne


  TROJKA


  Od: A_P_5/23.43.2


  Do: L_N_3/19.1.1


  Te­mat: Zgred z pana (a ja JE­STEM doj­rza­ły, i to BAR­DZO)


  Sir,


  wiem, że Ro­bot­nik do pięt nie do­ra­sta ko­muś ta­kie­mu jak pan, ale czy nie jest pan aby jed­nym z tych „star­szych” dżen­tel­me­nów, któ­rym nie wy­szło z dziew­czy­ną? Py­tam, żeby się upew­nić. (I przy­go­to­wać pana na mo­ment, w któ­rym to ja będę górą i będę mógł to panu wy­po­mnieć).


  Do rze­czy. Je­stem po­tul­nym try­bi­kiem w ma­chi­nie, więc OCZY­WI­ŚCIE zro­bię, jak pan ka­żesz… sir. Tyl­ko jed­no „ale”. Otóż usu­nę so­bie ro­gów­ki i prze­bi­ję ołów­kiem bło­nę bę­ben­ko­wą, je­śli jesz­cze choć przez chwi­lę będę mu­siał oglą­dać/słu­chać z ze­wnątrz.


  Chcę wła­snej Sko­ru­py oraz DO­STĘ­PU do wa­riat­ko­wa… sir.


  Za­łą­czam pierw­szy ra­port, któ­re­go pan za­żą­dał, to zna­czy o któ­ry pan GRZECZ­NIE PO­PRO­SIŁ… sir. Na za­ję­ciach z twór­cze­go pi­sa­nia (tak jak je ro­zu­mie­ją w za­kła­dzie) pań­ski „skarb” miał na­pi­sać wiersz, w któ­rym po­wi­nien za­wrzeć swo­je od­czu­cia à pro­pos ży­cia. Za­łą­czam ko­pię do przej­rze­nia. Tyl­ko bar­dzo pro­szę, żeby mimo wszyst­ko nie pró­bo­wał pan sko­czyć z mo­stu po lek­tu­rze tego dzie­ła… sir.


  Grób ozna­cza ko­niec,


  A ja ni­g­dy nie po­go­dzę się z tym,


  Że zo­sta­łam wy­zwo­lo­na z łań­cu­chów, któ­re mnie krę­pu­ją.


  Wiem, że


  „Śmier­ci umknę­ło zwy­cię­stwo”


  To kłam­stwo, po­nie­waż nie ma praw­dy więk­szej niż to, że:


  „Ży­ciu brak na­dziei”.


  Mu­szę po­wie­dzieć, że moim zda­niem Mrocz­ka McDo­łek nie pa­su­je do Troj­ki. Wiem, wiem, uwiel­bia­my an­ty­pa­tycz­ne typy, sta­je­my po stro­nie sła­bych. Wy­kład zbęd­ny. Pro­szę tyl­ko zdra­dzić, co czy­ni ją aż tak istot­ną.


  Uni­żo­ny słu­ga


  Ar­cher


  TROJKA


  Od: L_N_3/19.1.1


  Do: A_P_5/23.43.2


  Te­mat: Mię­dzy in­ny­mi wiersz


  Nie po­wie­dział­bym, że mi nie wy­szło, chłyst­ku, ra­czej że przy­go­to­wa­łem miej­sce dla cie­bie. To za­sad­ni­cza róż­ni­ca. Chcesz być górą? Na­ucz się, jak to osią­gać.


  Do­sta­nie pan Sko­ru­pę o ósmej. Nie wła­sną, tyl­ko wy­bra­ną z Ogó­łu. Pro­szę nie mar­no­wać pal­ców na ty­po­wą dla sie­bie afek­ta­cję: „Słu­cham? Z Ogó­łu? To chy­ba żart (te­atral­na pau­za dla wzmoc­nie­nia efek­tu), sir?”. Wy­sy­łam panu nie to, cze­go pan chce, ale to, cze­go pan po­trze­bu­je. Póź­niej mi pan po­dzię­ku­je.


  Co się ty­czy wier­sza. Pan­na Loc­kwo­od ro­zu­mie, że na każ­dą kwe­stię moż­na spoj­rzeć dwo­ja­ko. Cze­mu do pana to nie do­cie­ra? Dla wła­sne­go do­bra pro­szę prze­czy­tać ten wiersz raz jesz­cze. Tym ra­zem od koń­ca do po­cząt­ku.


  Je­że­li mu­szę panu, pa­nie Prin­ce, tłu­ma­czyć, co ta­kie­go wy­jąt­ko­we­go jest w tej dziew­czy­nie, zna­czy to, że pań­ski mózg wy­ma­ga na­tych­mia­sto­we­go po­trak­to­wa­nia wier­tar­ką uda­ro­wą. Dla wła­sne­go do­bra pro­szę się te­raz sku­pić na per­łach, któ­re przed pana rzu­cę. Oto one: świa­tło. Prze­wod­nik. Stra­ta. Ciem­ność.


  Aha, i jesz­cze jed­no: kre­tyn (to rów­nież pro­szę wziąć do sie­bie).


  TROJKA


  Od: A_P_5/23.43.2


  Do: L_N_3/19.1.1


  Te­mat: Czte­ry rze­czy


  1) Sir Ko­le­go. Nie za­mie­rzam wy­ty­kać panu oczy­wi­ste­go bra­ku in­te­li­gen­cji, ale Ten­ley Loc­kwo­od nie może być Prze­wod­ni­kiem. Star­cze otę­pie­nie umy­sło­we naj­wy­raź­niej ode­bra­ło panu pa­mięć. Prze­wod­ni­cy po­cho­dzą prze­cież od troj­kań­skich ro­dzi­ców. Są naj­bar­dziej lo­jal­ny­mi spo­śród nas, od po­cząt­ku do koń­ca.


  2) Niech bę­dzie. Prze­czy­ta­łem wiersz od dołu do góry i już wiem, o co cho­dzi z tym „dwo­ja­kim” ro­zu­mie­niem. Ale to nie zna­czy, że wiersz jest do­bry. Na­wet się nie ry­mu­je.


  3) Do­sta­łem Sko­ru­pę – i chy­ba na­praw­dę pana nie­na­wi­dzę. Je­stem cho­dzą­cą mę­ską agre­sją, a pan ocze­ku­je, że będę la­ską? Chy­ba nikt, po pro­stu NIKT nie jest na tyle głu­pi, żeby uwie­rzyć w tę far­sę.


  4) Mi­ria­da wy­sła­ła Kil­lia­na. Wi­dzia­łem, jak cza­ił się w cie­niu i przy­glą­dał dziew­czy­nie. Mogę go zli­kwi­do­wać?


  TROJKA


  Od: L_N_3/19.1.1


  Do: A_P_5/23.43.2


  Te­mat: Zgo… Od­mo­wa! (Przy­znaj, że two­je dziew­czę­ce ser­dusz­ko na chwi­lę za­mar­ło).


  Obaj do­sko­na­le wie­my, ja­kie pra­wa nas obo­wią­zu­ją. Co ta­kie­go sta­no­wi sed­no dru­gie­go co do waż­no­ści de­kre­tu? To, że oso­bi­ste za­szło­ści mu­szą ustą­pić przed do­brem ludu. Na­le­ży pan do ludu.


  Pro­szę ro­bić, co do pana na­le­ży. Nic in­ne­go się nie li­czy.


  MIRIADA


  Od: K_F_5/23.53.6


  Do: P_B_4/65.1.18


  Te­mat: Moje nowe za­da­nie


  Nie­zła la­ska, do tego zwa­rio­wa­na, a ja lu­bię ta­kie. Mo­że­my uznać Ten­ley Loc­kwo­od za za­li­czo­ną.


  Siła to po­tę­ga!


  Kil­lian Flynn


  MIRIADA


  Od: P_B_4/65.1.18


  Do: K_F_5/23.53.6


  Te­mat: Z sza­cun­kiem pro­szę!


  Bę­dzie się pan wy­ra­żał o dziew­czy­nie z sza­cun­kiem albo wca­le.


  Je­stem o włos od ode­bra­nia panu tego za­da­nia, pa­nie Flynn. Nie wiem, do­praw­dy nie wiem, ja­kim cu­dem Ge­ne­ra­ło­wie prze­ko­na­li mnie, że uda się panu do­ko­nać tego, cze­go nikt inny nie zdo­łał zro­bić. Jest pan zbyt mło­dy, a pań­skie me­to­dy za­wsze były… nie­sto­sow­ne. Nie tym ra­zem jed­nak! Pro­szę prze­ko­nać dziew­czy­nę, że war­to się z nami sprzy­mie­rzyć, ale bez wkła­da­nia rąk tam, gdzie nie trze­ba. Pro­szę nie za­wieść.


  ONA JEST NAM PO­TRZEB­NA!


  Siła to po­tę­ga!


  Ma­da­me Pe­arl Ben­nett


  MIRIADA


  Od: K_F_5/23.53.6


  Do: P_B_4/65.1.18


  Te­mat: Miał­bym za­wieść? Nie w tym ży­ciu!


  Do tej pory nie in­te­re­so­wa­ły pani moje me­to­dy, tyl­ko efekt koń­co­wy. Co się zmie­ni­ło? Cze­mu ta dziew­czy­na jest aż tak waż­na? Wie pani coś, o czym nie ma po­ję­cia resz­ta kla­sy? Pro­szę się tą wie­dzą po­dzie­lić.


  Poza tym wca­le ni­ko­go nie po­trze­bu­je­my. NIE PO­TRZE­BU­JE­MY!


  Ni­g­dy nie by­li­śmy sil­niej­si niż te­raz, jest nas dwu­krot­nie wię­cej niż Troj­kan. Dziew­czy­na jest już prak­tycz­nie od­faj­ko­wa­na. Kie­dy umrze, sta­nie się po pro­stu ko­lej­nym try­bi­kiem w na­szej ma­szy­nie. Spo­koj­na gło­wa. Zwer­bu­ję ją, i zro­bię to po mo­je­mu. Jak za­wsze.


  Troj­ka wy­sła­ła Ar­che­ra. Utnę mu ręce i nogi, a po­tem zło­ję go nimi tak, że umrze po raz dru­gi.


  MIRIADA


  Od: P_B_4/65.1.18


  Do: K_F_5/23.53.6


  Te­mat: NIE!


  Pro­szę nad sobą za­pa­no­wać do cza­su, kie­dy zwer­bu­je pan dziew­czy­nę. Póź­niej przy­szpi­lę Ar­che­ra naj­dłuż­szy­mi szpil­ka­mi, ja­kie mam, pan zaś obe­drze go ze skó­ry i zro­bi so­bie z niej płaszcz, je­śli taka pana wola. Czy wy­ra­zi­łam się ja­sno? Ale na ra­zie pro­szę uni­kać kon­fron­ta­cji!


  Dziew­czy­na jest czymś dużo wię­cej niż zwy­kłym try­bi­kiem. Każ­dy z nas zna­czy dużo wię­cej, ale ona… No cóż, pew­ne­go dnia zo­sta­nie pana sze­fem. Bę­dzie OBY­DWO­MA na­szy­mi sze­fa­mi. Na pana miej­scu po­stę­po­wa­ła­bym z nią nie­zwy­kle ostroż­nie.


  MIRIADA


  Od: K_F_5/23.53.6


  Do: P_B_4/65.1.18


  Te­mat: Przy­kro mi, ale NIE jest pani na moim miej­scu


  Jest pani za to zbyt pre­ten­sjo­nal­na. Pro­szę so­bie wy­obra­zić, że krzy­wię się z za­że­no­wa­niem, gdy od­po­wia­dam, że mam gdzieś pani po­zwo­le­nie albo jego brak. Niech ostat­nia wia­do­mość ode mnie po­zo­sta­nie mię­dzy nami.


  Wie pani le­piej niż kto­kol­wiek, że swo­ich prze­ło­żo­nych trak­tu­ję tak samo jak wszyst­kich po­zo­sta­łych. Je­śli się to pani nie po­do­ba, Ma­da­me, pro­szę mnie skie­ro­wać do in­ne­go za­da­nia. Nie mam nic do stra­ce­nia, ale za to pani chy­ba cał­kiem spo­ro.


  MIRIADA


  Od: P_B_4/65.1.18


  Do: K_F_5/23.53.6


  Te­mat: Nic do stra­ce­nia?


  Wo­bec tego może coś do zy­ska­nia? Pro­szę zwer­bo­wać dziew­czy­nę, a do­sta­nie pan to, cze­go od za­wsze pan pra­gnie. Po­zna pan na­zwi­sko swo­jej mat­ki oraz in­for­ma­cję, gdzie moż­na ją od­na­leźć.


  Choć kres bliski


  Po­dob­no hi­sto­rię pi­szą ci, któ­rzy prze­ży­li, ale wiem, że to nie za­wsze praw­da.


  Na­zy­wam się Ten­ley Loc­kwo­od. Wkrót­ce będę mar­twa.


  Oto moja hi­sto­ria – lecz mój ko­niec jest do­pie­ro po­cząt­kiem.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Le­piej być Nie­zwer­bo­wa­nym, niż słu­żyć troj­kań­skie­mu pra­wu.


  Mi­ria­da


  Sie­dzę w Pryn­ne, za­kła­dzie dla obłą­ka­nych – czy­li tu, gdzie szczę­ście przy­by­wa umie­rać – od trzy­stu sie­dem­dzie­się­ciu ośmiu dni. Czy­li od dzie­wię­ciu ty­się­cy sie­dem­dzie­się­ciu dwóch go­dzin. Znam do­kład­ną licz­bę nie dla­te­go, że ob­ser­wu­ję wscho­dy i za­cho­dy słoń­ca, ale po­nie­waż zna­czę ścia­ny po­ko­ju krwią. Ro­bię to, ile­kroć włą­cza­ją świa­tła w skrzy­dle dla grzecz­nych dziew­czy­nek, któ­re ze­szły na złą dro­gę.


  W bu­dyn­ku nie ma okien, w każ­dym ra­zie żad­nych nie zna­la­złam. Ani razu nie po­zwo­lo­no mi wyjść na ze­wnątrz. Mnie i po­zo­sta­łym. Mó­wiąc szcze­rze, nie wiem na­wet, w ja­kim kra­ju się znaj­du­je­my, albo czy przy­pad­kiem nie trzy­ma­ją nas gdzieś głę­bo­ko pod zie­mią. Za­nim nas tu prze­trans­por­to­wa­no – sa­mo­lo­tem, sa­mo­cho­dem, stat­kiem, czym­kol­wiek – po­da­no nam sil­ny śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy. Gdzie­kol­wiek się znaj­du­je­my, za mu­ra­mi za­kła­du musi być prze­raź­li­wie zim­no, bo ogrze­wa­nie dzia­ła non stop.


  Moi przy­ja­cie­le i wro­go­wie pro­szą per­so­nel o wy­ja­śnie­nia, ale nie­odmien­nie sły­szą:


  – Na od­po­wie­dzi trze­ba za­słu­żyć.


  Dzię­ku­ję, po­sto­ję. Dla mnie cena – czy­li współ­pra­ca – jest po pro­stu zbyt wy­so­ka.


  Krzy­wię się z bólu, kie­dy wsta­ję z pry­czy i idę w dru­gi kąt. Umie­ram z każ­dym kro­kiem. Ple­cy mnie nie­na­wi­dzą, ale mię­śnie są zbyt obo­la­łe, by za­straj­ko­wać. Wczo­raj wie­czo­rem wy­mie­rzo­no mi chło­stę – BO PO­NIE­WAŻ.


  Za­trzy­mu­ję się przed swo­ją dumą i ra­do­ścią. Oczy­wi­ście cho­dzi o ka­len­darz. Nowy dzień to nowy znak.


  Nie mam kre­dy, dłu­go­pi­su ani mar­ke­ra, więc prze­su­wam opusz­ką pal­ca wska­zu­ją­ce­go po wy­sta­ją­cym z pod­ło­gi ostrym ka­mie­niu, prze­ci­nam skó­rę i upusz­czam kro­plę krwi.


  Nie cier­pię pie­cze­nia, ale mó­wiąc szcze­rze, bar­dzo mi się po­do­ba bli­zna, któ­ra po­zo­sta­je po roz­cię­ciu. Dzię­ki bli­znom mam co li­czyć.


  Li­cze­nie to moja pa­sja, a nu­me­ro­lo­gia to już praw­dzi­wy na­łóg. Może dla­te­go, że z każ­dym od­de­chem prze­su­wa się wska­zów­ka i sta­wia­my ko­lej­ny krok na dro­dze ku śmier­ci… oraz ku no­we­mu po­cząt­ko­wi. Może dla­te­go, że mam na imię Ten­ley, dla przy­ja­ciół Ten.


  Ten czy­li dzie­sięć – czy­li od­zwier­cie­dle­nie ca­ło­ści.


  Mamy po dzie­sięć pal­ców u rąk i nóg.


  Zwy­kle od­li­cza się od dzie­się­ciu.


  Uro­dzi­łam się dzie­sią­te­go dnia dzie­sią­te­go mie­sią­ca o dzie­sią­tej dzie­sięć rano.


  No do­brze, niech bę­dzie, że mam ho­pla na punk­cie liczb, po­nie­waż za­wsze kry­je się w nich ja­kaś opo­wieść i w prze­ci­wień­stwie do lu­dzi ni­g­dy nie kła­mią.


  A oto moja hi­sto­ria w licz­bo­wym skró­cie:


  Sie­dem­na­ście – tyle lat ist­nie­ję. „Ist­nie­ję”, bo w moim przy­pad­ku „żyję” to za moc­no po­wie­dzia­ne.


  Je­den – z ty­lo­ma chło­pa­ka­mi się spo­ty­ka­łam.


  Dwo­je – tyle przy­ja­ciół zdo­by­łam i utra­ci­łam od chwi­li uwię­zie­nia.


  Dwa – tyle mam żyć. Tyle żyć WSZY­SCY mamy.


  Naj­pierw Pierw­sze Ży­cie, po­tem Wiecz­ne Ży­cie.


  Dwie – tyle mam moż­li­wo­ści wy­bo­ru, je­śli cho­dzi o wiecz­ną przy­szłość:


  (1) Ro­bić, jak każą ro­dzi­ce, albo (2) cier­pieć.


  Zde­cy­do­wa­łam się na cier­pie­nie.


  Po­sta­wi­łam ko­lej­ny znak krwią. Za­do­wo­lo­na idę do „ła­zien­ki”. Nie ma drzwi, któ­re da­ły­by choć odro­bi­nę pry­wat­no­ści, jest je­dy­nie nie­wiel­ki otwar­ty prysz­nic tuż obok se­de­su. Jak nam po­wie­dzia­no, słu­ży to na­sze­mu bez­pie­czeń­stwu. Przy­pusz­czam, że ra­czej przy­jem­no­ści in­nych. Cele są mo­ni­to­ro­wa­ne dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę, co ozna­cza, że o do­wol­nej po­rze dnia lub nocy per­so­nel może, a na­wet po­wi­nien, oglą­dać ob­raz z ka­mer na żywo.


  Dok­tor Vans, szef za­kła­du, lubi z nas drwić.


  – Wi­dzę i wiem wszyst­ko – po­wia­da.


  Wie­lu na­uczy­cie­li lu­bu­je się w ru­ga­niu nas.


  – Szko­da na cie­bie cza­su! – sły­szy­my czę­sto.


  Sa­lo­we nas po­ni­ża­ją.


  – Uty­ło się, co?


  Więk­szość straż­ni­ków rzu­ca nam po­żą­dli­we spoj­rze­nia. Po­cho­dzą z róż­nych stron świa­ta, mó­wią róż­ny­mi ję­zy­ka­mi, ale na­sta­wie­nie mają wspól­ne.


  – Pro­sisz się o TO i pew­ne­go dnia TO do­sta­niesz.


  To tyl­ko nie­któ­re spo­śród atrak­cji, któ­re ma do za­ofe­ro­wa­nia Pryn­ne.


  Przy­zna­ję, że nie każ­dy tu jest po­two­rem. Nie­któ­rzy – ale jest ich tyl­ko garst­ka – pil­nu­ją, żeby po­zo­sta­li nie po­su­nę­li się za da­le­ko. Wia­do­mo jed­nak, że obo­wiąz­kiem per­so­ne­lu jest ta­kie uprzy­krza­nie nam ży­cia, by­śmy pra­gnę­li ZA WSZEL­KĄ CENĘ wy­do­stać się stąd. Im bo­wiem bar­dziej bę­dzie­my chcie­li opu­ścić mury za­kła­du, tym chęt­niej zgo­dzi­my się na to, co ro­dzi­ce chcie­li na nas wy­móc, po­sy­ła­jąc do Pryn­ne.


  Mar­lo­we, moja przy­ja­ciół­ka, ośmie­li­ła się za­sta­wić bi­żu­te­rię mat­ki, żeby ku­pić je­dze­nie, więc na­le­ży wy­le­czyć ją z „klep­to­ma­nii”. Mój przy­ja­ciel Clay, nar­ko­man, miał wy­le­czyć się z na­ło­gu.


  Z oboj­giem za­kład so­bie nie po­ra­dził. Kil­ka mie­się­cy temu Mar­lo­we się za­bi­ła, zaś Clay… No cóż, na­wet nie wiem, co się z nim sta­ło. Kie­dy ostat­nio roz­ma­wia­li­śmy, za­mie­rzał się urwać, ale od tam­tej pory nie mia­łam od nie­go żad­nych wie­ści.


  Nie ma dnia, na­praw­dę nie ma ta­kie­go dnia, że­bym nie tę­sk­ni­ła za oboj­giem.


  Bła­ga­łam Claya, żeby nie ry­zy­ko­wał uciecz­ki. Wie­dzia­łam, czym to pach­nie, bo sama raz spró­bo­wa­łam, i to ma­jąc po­moc. Mój chło­pak Ja­mes, straż­nik zaj­mu­ją­cy wy­so­ką po­zy­cję w hie­rar­chii, za­dbał o to, żeby ka­me­ry były wy­łą­czo­ne, otwo­rzył wła­ści­we drzwi i uśpił po­zo­sta­łych straż­ni­ków. Mimo to nie uda­ło się.


  Za to, co zro­bił, Ja­mes do­stał kul­kę w gło­wę.


  Na mo­ich oczach.


  A te­raz w ką­ci­kach tych oczu zbie­ra­ją się go­rą­ce łzy, po czym spły­wa­ją po po­licz­kach, kie­dy po­wo­li zdej­mu­ję kom­bi­ne­zon. Z każ­dym ru­chem czu­ję prze­szy­wa­ją­cy ból. Naga wcho­dzę pod let­ni prysz­nic. Wpraw­dzie skrom­ność już daw­no wy­bi­to mi z gło­wy – cał­kiem do­słow­nie! – ale myję się szyb­ko i spraw­nie. Dzien­ny przy­dział wody jest nie­wiel­ki. Je­śli się skoń­czy, nie mamy jej i tyle. Nie dają nam ży­le­tek. Nogi i pa­chy mam gład­kie wy­łącz­nie dzię­ki ni­ciom wy­ję­tym ze sta­rych uni­for­mów. To, że czu­ję się jak zwie­rzę, nie ozna­cza, że mam też jak zwie­rzę wy­glą­dać.


  Nie to, żeby za­dba­ny wy­gląd stał na pierw­szym miej­scu w hie­rar­chii prio­ry­te­tów. Wpraw­dzie pod­czas po­sił­ków mo­że­my bra­tać się z płcią prze­ciw­ną, ale wo­la­ła­bym wy­dłu­bać so­bie ser­ce za­rdze­wia­łą łyż­ką, niż znów spo­ty­kać się z chło­pa­kiem. Ow­szem, przy­jem­ność z tego wiel­ka, ale ry­zy­ko z tym zwią­za­ne jesz­cze więk­sze. Kie­dy spra­wa za­wa­li się z hu­kiem – a na pew­no się za­wa­li – to roz­pad­nę się na mi­lion ka­wał­ków. I będę mu­sia­ła zbu­do­wać się od nowa. Nie pierw­szy raz, tyl­ko po­now­nie.


  Po­win­nam była oprzeć się za­lo­tom Ja­me­sa, ale prze­ży­wa­łam cięż­kie chwi­le i roz­pacz­li­wie pra­gnę­łam, by ktoś mi oka­zał ludz­kie uczu­cia. Ja­mes na­ra­żał się, ile­kroć wy­łą­czał ka­me­ry, żeby wśli­zgnąć się do mo­je­go po­ko­ju. Przy­cho­dził tak czę­sto, że w tych ścia­nach na­dal żyje jego wspo­mnie­nie. Każ­dej nocy, kie­dy kła­dę się do jed­ne­go z dwóch łó­żek, przy­po­mi­nam so­bie, jak prze­ła­my­wał moją nie­śmia­łość. Jak opa­try­wał moje rany. Jak trzy­mał mnie w ra­mio­nach, przy­no­sząc po­cie­chę i za­sy­pu­jąc po­ca­łun­ka­mi.


  Chciał się po­su­nąć da­lej, ale ja nie chcia­łam. Nie tu­taj, nie wte­dy, kie­dy mo­gli­śmy mieć wi­dow­nię.


  Za­po­mnij o prze­szło­ści, mó­wię so­bie. Skup się na te­raź­niej­szo­ści. No.


  Za­krę­cam wodę i do­kład­nie wy­cie­ram się ręcz­ni­kiem. Się­gam po czy­sty, żół­ty jak za­si­ka­ny śnieg kom­bi­ne­zon i wkła­dam go, ale dam radę pod­cią­gnąć tyl­ko do pasa, bo ręce od­ma­wia­ją po­słu­szeń­stwa. Nie wy­trzy­mu­ję bólu w ra­mio­nach.


  Co te­raz? Prze­cież nie wyj­dę tak z celi.


  Drzwi na­gle roz­su­wa­ją się z ci­chym „szszsz”. Krew mi za­sty­ga w ży­łach, kie­dy do środ­ka wcho­dzi dwóch straż­ni­ków, pro­wa­dząc wierz­ga­ją­cą dziew­czy­nę.


  Na­bie­ram gwał­tow­nie po­wie­trza, a za­sko­cze­nie spra­wia, że znaj­du­ję w so­bie dość siły, by pod­nieść dło­nie i za­sło­nić pier­si.


  Nie, to nie wstyd – to nowy po­ziom upo­ko­rze­nia.


  Straż­ni­cy pusz­cza­ją dziew­czy­nę i pcha­ją ją w moją stro­nę. Pierw­szą rze­czą, na jaką zwra­cam uwa­gę, są jej krzy­wo ob­cię­te ró­żo­we wło­sy.


  – Nowa ko­le­żan­ka – mówi je­den z nich. Za­uwa­ża, że je­stem pół­na­ga, i do­da­je z uśmiesz­kiem: – No pro­szę, co my tu mamy?


  Mówi to z sil­nym ro­syj­skim ak­cen­tem, mię­dzy in­ny­mi dla­te­go na­zy­wam go „To­wa­rzy­szem Bu­cem”. Pło­ną mi po­licz­ki, ale silę się na pew­ny sie­bie ton.


  – Otóż mamy nie­let­nią dziew­czy­nę, któ­ra po wyj­ściu stąd do­pil­nu­je, że­byś zdechł za krat­ka­mi.


  Szcze­rzy zęby, robi krok w moją stro­nę… i na­gle ró­żo­wo­wło­sa dziew­czy­na sprze­da­je mu kop­nia­ka w brzuch.


  Straż­nik prze­no­si na nią uwa­gę i pod­no­si rękę, żeby wy­mie­rzyć cios.


  – Suka! – war­czy. To sło­wo, wy­po­wie­dzia­ne w jego oj­czy­stym ję­zy­ku, sły­sza­łam wie­lo­krot­nie rzu­ca­ne pod moim ad­re­sem.


  Dziew­czy­na uśmie­cha się i wabi go za­krzy­wio­nym pal­cem, uni­wer­sal­nym ge­stem ozna­cza­ją­cym: „No, da­waj”.


  Dru­gi straż­nik chwy­ta To­wa­rzy­sza Buca za ra­mię i wy­cią­ga go na ko­ry­tarz. Za­nim drzwi się za­mkną, zdą­żę jesz­cze uchwy­cić gniew­ne spoj­rze­nia obu męż­czyzn.


  Dziew­czy­na nie mar­nu­je cza­su, tyl­ko ma­cha do mnie, a wy­glą­da przy tym nie­mal… ra­do­śnie. Mru­gam za­sko­czo­na. Cie­szy się, za­miast się bać? Se­rio?


  – Cześć – mówi z lek­kim bry­tyj­skim ak­cen­tem. – Je­stem Bow, two­ja nowa przy­ja­ciół­ka.


  Wa­riat­ka, no.


  – Dzię­ku­ję, nie po­trze­bu­ję no­wych przy­ja­ciół. – Li­czy­łam, że na­dal będę zaj­mo­wa­ła tę celę sama jed­na. Nie lu­bię spać przy in­nych, ale żeby ja­koś funk­cjo­no­wać, mu­szę od cza­su do cza­su uciąć so­bie drzem­kę. Moja po­przed­nia współ­lo­ka­tor­ka twier­dzi­ła, że rzu­cam się przez sen, krzy­czę, opo­wia­dam o tor­tu­rach, któ­re prze­cho­dzi­łam, albo śpie­wam pio­sen­kę o licz­bach, któ­rej na­uczy­ła mnie ciot­ka, kie­dy by­łam mała.


  Dzie­siąt­ka łez spły­wa,


  I Ten przy­zy­wa, przy­zy­wa.


  Dzie­więć jest se­tek drzew,


  Jed­ne­go drze­wa dla Ten śpiew.


  Osiem razy osiem razy osiem lecą,


  Za­pa­mię­taj, Ten: su­cha nie bądź na­wet nie­co.


  O nie. Nie pora na uciecz­kę we wła­sne my­śli.


  – Po­zwól… – Bow pod­cho­dzi do mnie, sta­wia­jąc dłu­gie, pew­ne kro­ki. Z bli­ska za­uwa­żam, że jej oczy mają ko­lor gro­si­ków pro­sto z men­ni­cy. Są oso­bli­we, a jed­nak urze­ka­ją. Tli się w nich prze­ję­cie, któ­re­go nie­mal nie spo­sób opa­no­wać. – Po­zwól, że ci po­mo­gę.


  Z przy­zwy­cza­je­nia co­fam się, kie­dy wy­cią­ga do mnie rękę. Ale… zero! – to moje ulu­bio­ne prze­kleń­stwo – chy­ba nie mam wyj­ścia i mu­szę skoń­czyć się ubie­rać przy niej.


  Ła­pie się za pier­si, na­śla­du­jąc mój gest, i rzu­ca mi pro­mien­ny uśmiech.


  – Cyc­ki są faj­ne, co nie? Bim­ba­ły do mię­to­sze­nia. Nie wiem, na co wy, dziew­czy­ny, tak wiecz­nie na­rze­ka­cie.


  – Chy­ba MY, dziew­czy­ny?


  Zsu­wa dło­nie z „bim­ba­łów”.


  – Ko­cha­na, nie ma nic złe­go w za­ba­wia­niu się tym, co mamy na wy­po­sa­że­niu. Cze­mu nie sko­rzy­stać z wła­snych to­wa­rów i usług? Po­waż­nie. Mam ta­kie cia­ło, że sama się na sie­bie na­pa­lam.


  „Ta­kie cia­ło”? No cóż, to spra­wa dys­ku­syj­na. Dziw­na ta Bow. Dziw­na, nar­cy­stycz­na, zbo­czo­na? Bez dwóch zdań. Trzy w jed­nym. Trój­ka. In­ny­mi sło­wy, tym ra­zem tra­fił mi się typ za­bój­czo sa­mo­bój­czy. Ja to do­pie­ro mam.


  – Wy­bacz, ale nie chce mi się roz­ma­wiać o two­ich, jak to na­zwa­łaś, to­wa­rach i usłu­gach. – Po­wo­li od­wra­cam się do niej ple­ca­mi. Rzad­ko mi się to zda­rza, ucie­kam się do tego tyl­ko w osta­tecz­no­ści. Je­śli Bow spró­bu­je coś mi zro­bić, co­kol­wiek – na przy­kład rzu­ci się na mnie z no­żem – to gorz­ko tego po­ża­łu­je.


  Gwał­tow­nie na­bie­ra po­wie­trza. Pew­nie przy­glą­da się moim licz­nym si­nia­kom.


  – Pa­miąt­ka z dzi­siaj – rzu­cam prze­ra­żo­na moją tak jaw­ną sła­bo­ścią.


  De­li­kat­nie do­ty­ka mo­ich ra­mion przez rę­kaw.


  – Mam na­dzie­ję, że je­steś go­to­wa na Wiecz­ne Ży­cie, bo ko­lej­ne­go po­bi­cia mo­żesz nie prze­żyć.


  Nie są­dzę, prze­cież dok­tor Vans do­sko­na­le opa­no­wał sztu­kę za­da­wa­nia tor­tur. Wie, jak bić, żeby nie po­su­nąć się za da­le­ko.


  – Uwierz, może mi się przy­tra­fić los gor­szy od śmier­ci.


  – Ja­sne, że tak. Je­że­li nie przy­go­to­wa­łaś się od­po­wied­nio na Nie­skoń­cze­nie, bę­dziesz bła­ga­ła, by two­je ist­nie­nie do­bie­gło koń­ca.


  Nie­skoń­cze­nie to miej­sce, któ­rym wła­da­ją Mi­ria­da i Troj­ka, dwie sfe­ry za­wia­du­ją­ce ży­ciem po­za­gro­bo­wym, czy­li Wiecz­nym Ży­ciem. To miej­sce, w któ­rym po­noć za­czy­na się „praw­dzi­we” ży­cie.


  Świat zo­stał po­dzie­lo­ny na dwie frak­cje: tych, któ­rzy po­pie­ra­ją Mi­ria­dę, oraz tych, któ­rzy opo­wia­da­ją się za Troj­ką. Nikt nie gło­su­je za obie­ma frak­cja­mi, bo niby jak? Sfe­ry róż­nią się cał­ko­wi­cie, i to w każ­dym aspek­cie.


  Mi­ria­da szczy­ci się nie­za­leż­no­ścią… wiecz­ną szczę­śli­wo­ścią… przy­jem­no­ścia­mi ży­cia. Dla niej Pierw­sze Ży­cie jest za­le­d­wie od­skocz­nią do Wiecz­ne­go. Wszyst­ko jest z góry prze­są­dzo­ne. Kie­dy do­świad­cza­my Dru­giej Śmier­ci, czy­li umie­ra­my w Wiecz­nym Ży­ciu, nasz duch po­wra­ca na zie­mię, do Kra­iny Żniw, by po­łą­czyć się, czy­li Spiąć, z ko­lej­nym, zu­peł­nie no­wym du­chem.


  Mi­ria­da go­to­wa jest ne­go­cjo­wać wa­run­ki przy­mie­rza w celu prze­cią­gnię­cia czło­wie­ka na swo­ją stro­nę.


  Z ko­lei Troj­ka ko­ja­rzy się z upo­rząd­ko­wa­niem… nie­usta­ją­cą na­uką… cał­ko­wi­tym po­słu­szeń­stwem. Dla niej Pierw­sze Ży­cie li­czy się tak samo jak Wiecz­ne, prze­zna­cze­nie jest mi­tem, a kie­dy do­świad­cza­my Dru­giej Śmier­ci, prze­cho­dzi­my w stan Spo­czyn­ku, i nie oglą­da nas już wię­cej ani ża­den czło­wiek, ani duch.


  Troj­ka­nie nie dys­ku­tu­ją o wa­run­kach przy­mie­rza, tyl­ko za­wsze i wszę­dzie pro­po­nu­ją to samo, każ­de­mu bez wy­jąt­ków. Ofe­ru­ją iden­tycz­ne pra­wa, jak rów­nież obo­wiąz­ki. Dla nich do­bro to do­bro, a zło to zło. Ty­czy się to wszyst­kich i każ­de­go z osob­na. Pod­sta­wą jest rów­ność.


  Kie­dy jed­na sfe­ra twier­dzi, że nie­bo jest błę­kit­ne, dru­ga uwa­ża, że za­no­si się na bu­rzę.


  Od stu­le­ci trwa mię­dzy nimi woj­na, któ­rej ce­lem jest osta­tecz­ne znisz­cze­nie prze­ciw­ni­ka. Dla­te­go wal­ka o du­sze, któ­rą pro­wa­dzą, jest bez­par­do­no­wa. I dla­te­go tak waż­ny jest wy­bór wła­ści­wej stro­ny. Bo kie­dyś jed­na z nich prze­gra.


  Na zie­mi zwo­len­ni­cy Mi­ria­dy i Troj­ki ko­eg­zy­stu­ją, a ra­czej pró­bu­ją, po­nie­waż to współ­ist­nie­nie da­le­kie jest od ide­ału i wiecz­nie pod­szy­te na­pię­ciem.


  Bywa, że wy­bu­cha­ją za­miesz­ki i wte­dy rząd zo­sta­je zmu­szo­ny do wpro­wa­dze­nia sta­nu wy­jąt­ko­we­go, żeby za­po­biec awan­tu­rze na sze­ro­ką ska­lę.


  Ist­nie­je garst­ka lu­dzi, któ­rzy tak jak ja nie wie­dzą, po któ­rej stro­nie się opo­wie­dzieć. Do­strze­ga­my za­le­ty obu sfer. Wi­dzi­my rów­nież ich wady.


  Na­zy­wa się nas Nie­zwer­bo­wa­ny­mi.


  Dla ta­kich jak ja re­zer­wu­je się hi­sto­rie o trze­ciej sfe­rze du­cho­wej, miej­scu, do któ­re­go tra­fi­my do Pierw­szej Śmier­ci. Ro­dzi­ce opo­wia­da­li mi o niej strasz­ne hi­sto­rie, opi­sy­wa­li ją szep­tem po­śród mro­ku nocy. To Kró­le­stwo Wie­lu Koń­ców, w któ­rym oży­wa­ją kosz­ma­ry.


  Czę­sto się za­sta­na­wia­łam, czy Wie­le Koń­ców to zmy­ślo­na kra­ina, któ­ra słu­ży stra­sze­niu ma­lu­chów.


  – Przy­go­to­wa­łaś się? – od­zy­wa się Bow, za­pi­na­jąc mi kom­bi­ne­zon. – Na Nie­skoń­cze­nie.


  – Nie będę z tobą ga­da­ła o Wiecz­nym Ży­ciu.


  – Cze­mu nie? – pyta z za­wie­dzio­ną miną.


  – Spę­dzę tu jesz­cze trzy­sta pięć­dzie­siąt dwa dni.


  3 + 5 + 2 = 10


  – No i?


  No a ty wyj­dziesz stąd ra­czej prę­dzej niż póź­niej, do­da­ję w du­chu. Znam ten typ. Opty­mist­ka, ale tyl­ko do cza­su, aż wy­da­rzy się coś złe­go. Za­ło­żę się, że po pierw­szym bi­ciu ugnie się i zro­bi wszyst­ko, co każą jej ro­dzi­ce.


  – Za­po­mnij o przy­szłym ży­ciu. Opo­wiedz mi o obec­nym. Za co tu tra­fi­łaś? – Po­ka­zu­ję bro­dą na na­szą prze­świet­ną celę.


  – Przy­słał mnie opie­kun. – Bow pod­cho­dzi do wol­ne­go łóż­ka i sia­da. Nie ma w so­bie za grosz wdzię­ku i ko­bie­co­ści. – Po­wie­dział, że mam być świa­tłem.


  Fuj! Co ja sły­szę? Cał­ko­wi­te po­słu­szeń­stwo.


  – Da­łaś się za­tem zwer­bo­wać Troj­ce – stwier­dzam.


  W jej ski­nie­niu gło­wą kry­je się duma.


  – Tak.


  No to się NIE­ŹLE po­gry­zie­my.


  – Czym wła­ści­wie jest świa­tło? – Jak bar­dzo bę­dzie pró­bo­wa­ła mnie prze­ka­ba­cić?


  – Tym, cze­go czło­wiek po­trze­bu­je, aby od­na­leźć dro­gę w ciem­no­ści.


  Ciem­ność.


  – Zna­czy się cho­dzi o to, by ze­rwać z Mi­ria­dą.


  Igno­ru­je mój oschły ton.


  – Zna­czy się cho­dzi o to, by zna­leźć spo­sób roz­wią­za­nia pro­ble­mu, do­wol­ne­go pro­ble­mu.


  No, aku­rat tych mam pod do­stat­kiem, acz­kol­wiek po­wta­rzam so­bie, że sy­tu­acja, w któ­rej się zna­la­złam, jest jak na­wóz. Musi z niej wy­ro­snąć coś do­bre­go.


  – Za co sie­dzisz? – pyta Bow.


  – Nie zga­dzam się na przy­mie­rze z Mi­ria­dą. – Przy­mie­rze to od­po­wied­nik cy­ro­gra­fu pod­pi­sa­ne­go krwią.


  Bywa, że chcąc na­kło­nić mnie do zrze­cze­nia się wła­snych praw, ku­szą obiet­ni­ca­mi:


  – Przy­jem­nie, praw­da? Wła­śnie tak bę­dzie w Mi­ria­dzie.


  Prze­waż­nie jed­nak tor­tu­ru­ją.


  – To le­d­wie przed­smak tego, co cię cze­ka w Wie­lu Koń­cach.


  Naj­gor­sza jest nie­wie­dza o tym, co mnie tam spo­tka.


  – Pryn­ne jest po­dob­no bez­stron­ne – za­uwa­ża Bow, marsz­cząc brwi.


  – Zga­dza się. – Jak ina­czej wy­tłu­ma­czyć to, że dok­tor Vans z rów­nym za­pa­łem prze­ko­nu­je jed­nych do zwią­za­nia się z Mi­ria­dą, a in­nych do za­wie­rze­nia Troj­ce?


  Pa­trzy mi w oczy. W jej spoj­rze­niu do­strze­gam tro­chę zdzi­wie­nia i dużo na­dziei.


  – Chcesz się sprzy­mie­rzyć z Troj­ką?


  – Ani tro­chę. – Kie­dy wi­dzę, że za­ła­mu­je ręce, do­da­ję: – Przy­kro mi to mó­wić, ale twój opie­kun albo opie­kun­ka dali cia­ła. Ska­za­li cię na pie­kło. I to na dar­mo! Nikt tu nie przyj­mie two­je­go „świa­tła”. – Ni­ko­mu nie ufać. Wszyst­ko po­da­wać w wąt­pli­wość.


  – To moż­li­we. Mimo to będę pró­bo­wać. Wczo­raj, dziś i ju­tro moje czy­ny się li­czą.


  Zga­dza­my się w tej kwe­stii. Po­szła­bym na­wet da­lej, a mia­no­wi­cie naj­bar­dziej de­struk­cyj­ne bądź kon­struk­tyw­ne czy­ny mają swój po­czą­tek w po­je­dyn­czej my­śli. Zaś w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku po­je­dyn­czy czyn po­tra­fi za­de­cy­do­wać o kie­run­ku, w ja­kim bę­dzie zmie­rza­ło na­sze ży­cie. I na­sza śmierć.


  Wy­bio­rę swo­ją dro­gę. Zro­bię to sama. Mój wy­bór wpły­nie wy­łącz­nie na moją przy­szłość.


  Bow otwie­ra usta, żeby coś do­dać, ale krę­cę gło­wą. Te­mat za­mknię­ty.


  Ze­ska­ku­je z łóż­ka i za­czy­na cho­dzić po po­miesz­cze­niu, za­glą­da we wszyst­kie za­ka­mar­ki, aż za­trzy­mu­je się przed moim ka­len­da­rzem.


  – Se­rio? Ro­bisz to wła­sną krwią. Nic dziw­ne­go, że mó­wią na cie­bie Po­my­lo­na. Je­steś naj­więk­szą wa­riat­ką w ca­łym wa­riat­ko­wie.


  Do­pie­ro ją przy­wieź­li. Skąd wie, jaką mam tu ksyw­kę?


  – Mó­wią na mnie Po­my­lo­na, bo… – szu­kam roz­sąd­ne­go wy­ja­śnie­nia, ale nic nie przy­cho­dzi mi do gło­wy – …bo je­stem baba z ja­ja­mi. I roz­sma­ro­wu­ję prze­ciw­ni­ków na ścia­nie jak ma­sło.


  Za­sta­na­wia się, marsz­cząc czo­ło.


  – Je­śli rze­czy­wi­ście masz jaja, to cze­mu nie na­zwa­li cię Wło­cha­te Wi­sien­ki? Albo Pu­szy­ste Klop­si­ki? – Stu­ka się pal­cem po bro­dzie. – No tak, bo żad­ne z tych okre­śleń nie od­da­je two­je­go wy­bu­cho­we­go cha­rak­ter­ku… Wiem! Bę­dziesz Sper­mia­stą Ar­mat­ką. W ten spo­sób za­ła­twi­my nie tyl­ko jaja, ale i wy­bu­cho­wość!


  Pry­cham i wy­bu­cham śmie­chem jed­no­cze­śnie. Śmia­ła dziew­czy­na z tej Bow, śmia­ła za sto punk­tów. W ta­kim miej­scu brak stra­chu to rzad­ka i cen­na ce­cha. Oczy­wi­ście je­śli Bow w ja­ki­kol­wiek spo­sób mi za­gro­zi, nie za­wa­ham się z nią skoń­czyć. Przede wszyst­kim prze­trwa­nie, po­tem dłu­go, dłu­go nic.


  – Je­że­li kto­kol­wiek na­zwie mnie Sper­mia­stą Ar­mat­ką, wy­buch­nę tak, że wszyst­ko wy­le­je się na CIE­BIE – mó­wię, in­to­na­cją pod­kre­śla­jąc treść. – Na­to­miast ja będę na­zy­wać cie­bie Sie­kie­rą. Za­kła­dam, że tym na­rzę­dziem ob­cię­to ci wło­sy…


  Stro­szy pal­ca­mi po­strzę­pio­ne koń­ce tak zwa­nej fry­zu­ry.


  – Zro­bi­łam to ku­chen­nym no­żem. My­ślę, że ucze­sa­nie god­nie pod­kre­śla moją uro­dę.


  Opty­mist­ka, nie ma co.


  Na­gle od­zy­wa się mój we­wnętrz­ny ze­gar i za­po­mi­nam o roz­mo­wie.


  – Śnia­da­nie!


  – Hura! – Bow wzdy­cha. – Pora po­sił­ku.


  – Drzwi się otwo­rzą za trzy… dwie… jed­na.


  Roz­su­wa­ją się po­dwój­ne drzwi.


  – Mamy trzy­dzie­ści se­kund na opusz­cze­nie celi – wy­ja­śniam. – Ina­czej omi­nie nas śnia­da­nie. – Żar­cie jest pa­skud­ne, pod­ła bre­ja, ale przy­naj­mniej za­wie­ra tyle wi­ta­min i sub­stan­cji od­żyw­czych, że nie cho­ru­je­my. Poza tym lep­sze to niż gło­do­wa­nie.


  – Czy­li sie­dzi­my tu za­mknię­te jak psy, któ­re wy­pusz­cza się o sta­łych go­dzi­nach, żeby nie po­gry­zły me­bli i na nic nie na­sra­ły. Cud­nie.


  Wy­cho­dzi­my na ko­ry­tarz. To samo ro­bią lo­ka­tor­ki są­sied­nich cel. Ra­zem jest nas dwa­na­ście.


  Dwa­na­ście: licz­ba mie­się­cy w roku, licz­ba człon­ków ławy przy­się­głych, licz­ba go­dzin na tar­czy ze­ga­ra.


  Przez chwi­lę mie­rzy­my się wszyst­kie wzro­kiem. Czy któ­ryś z opraw­ców wy­ła­du­je dziś na nas swo­ją złość?


  Kie­dy oka­zu­je się, że nikt nie wy­ko­nu­je wul­gar­nych ani agre­syw­nych ru­chów – kto wie, może to jed­nak bę­dzie do­bry dzień – kie­ru­je­my się ku wyj­ściu na koń­cu ko­ry­ta­rza.


  Jane, jed­na z naj­dłu­żej osa­dzo­nych, mam­ro­cze coś do sie­bie i za­trzy­mu­je się co ja­kiś czas, żeby ude­rzyć gło­wą o ścia­nę. Skó­ra pęka na li­nii wło­sów, po po­licz­ku pły­nie struż­ka krwi. Po­zo­sta­li idą przed sie­bie ze zwie­szo­ny­mi gło­wa­mi i za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, jak­by chro­ni­li naj­waż­niej­sze or­ga­ny… albo nie chcie­li do­pu­ścić do ula­nia się bólu i cier­pie­nia.


  Idę zde­cy­do­wa­nym kro­kiem obok Bow i do­pie­ro te­raz do­cie­ra do mnie, że ta dziew­czy­na wy­dzie­la in­ten­syw­ną woń dzi­kich kwia­tów oraz dra­że­tek cy­try­no­wych. Po­do­ba mi się ten za­pach, ale wiem, że dłu­go się nie utrzy­ma. Tu­tej­sza woda śmier­dzi jak che­micz­ne la­bo­ra­to­rium, a my­dło, któ­re do­sta­je­my, cuch­nie jak zjeł­cza­ły tłuszcz.


  Od­zy­wa się pi­skli­wy, prze­ni­kli­wy gwiz­dek, od któ­re­go cała się kulę.


  – No pro­szę – sły­szę za ple­ca­mi. – Wła­śnie prze­gra­łam za­kład, choć my­śla­łam, że sta­wiam na PEW­NIA­KA.


  – Jak Bec­ky! – woła ktoś z tyłu, cze­mu to­wa­rzy­szy rżą­cy śmiech.


  Nie mu­szę się od­wra­cać, żeby wie­dzieć, kto wy­po­wie­dział pierw­szą kwe­stię. Była to Slo­an „nie­na­widź mnie nie dla­te­go, że je­stem pięk­na, ale po­nie­waż chcę cię za­bić” Au­bu­chon, ulu­bie­ni­ca dok­to­ra Van­sa, mimo że już z kil­ka­dzie­siąt razy pró­bo­wa­ła go za­mor­do­wać.


  Z tego, co sły­sza­łam, Slo­an sie­dzi z nami, bo:


  a. nie po­tra­fi nad sobą za­pa­no­wać


  albo


  b. od­ma­wia po­ślu­bie­nia ja­kie­goś sta­re­go pier­dzie­la, któ­re­go pie­nią­dze ura­to­wa­ły­by ma­ją­tek jej dziad­ków.


  Skła­niam się ku „a”, bo choć mał­żeń­stwa aran­żo­wa­ne na­dal się zda­rza­ją, to jed­nak bar­dzo rzad­ko.


  – Pa­trz­cie no, Ten­ley jesz­cze nie za­bi­ła swo­jej no­wej ko­le­żan­ki! – szy­dzi z ab­sur­dal­nie cu­dow­nym po­łu­dnio­wym ak­cen­tem. – To zna­czy, że nie za­to­pi­ła w niej zę­bów… chy­ba że za­to­pi­ła co in­ne­go.


  Uro­czo.


  Po­zo­sta­łe bu­czą, ale kil­ka wy­da­je ra­do­sne okrzy­ki.


  Bow z uśmie­chem od­wra­ca się do Slo­an i pyta:


  – Co ta­kie­go prze­gra­łaś? Kil­ka ko­lej­nych punk­tów IQ?


  Za­sty­gam, bo wiem, co za­raz na­stą­pi.


  Roz­wście­czo­na Slo­an pod­bie­ga do Bow i za­trzy­mu­je ją, chwy­ta­jąc za koł­nierz kom­bi­ne­zo­nu.


  Wła­śnie to.


  Ja też sta­ję, nie bar­dzo wie­dząc, co ro­bić. Wi­dzia­łam już ta­kie ak­cje – kon­kret­nie je­de­na­ście razy – i za każ­dym ra­zem re­ago­wa­łam ina­czej. Uda­wa­łam śle­pą i głu­chą, ale też roz­da­wa­łam cio­sy, mio­ta­jąc prze­kleń­stwa.


  Slo­an i ja kie­ru­je­my się w ży­ciu in­ny­mi za­sa­da­mi. Ja z za­sa­dy wy­bu­cham tyl­ko wte­dy, gdy zo­sta­nę spro­wo­ko­wa­na, ona zaś ata­ku­je no­wych przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji, żeby póź­niej mieć z nimi spo­kój.


  Ży­cie jest do dupy. Przy­zwy­cza­iły­śmy się.


  – Bie­dac­two. – Slo­an pusz­cza Bow i opie­ra dło­nie na bio­drach. Jest wy­so­ka, ma blond wło­sy i uro­dę mo­del­ki. Dziew­czy­ny jej za­zdrosz­czą, ale tyl­ko do cza­su, gdy Slo­an otwo­rzy usta, a wte­dy ze­wnętrz­ne pięk­no zo­sta­je przy­ćmio­ne przez cza­ją­cą się w niej wred­ną sukę. – Za głu­pia je­steś, żeby zro­zu­mieć, że ja tu rzą­dzę. Trzy­maj gło­wę ni­sko i ję­zyk za zę­ba­mi… albo stra­cisz jed­no i dru­gie.


  Bow po­sy­ła mi roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie.


  – Dla­cze­go mózg blon­dyn­ki jest nad ra­nem wiel­ko­ści grosz­ku? Bo puch­nie w nocy!


  Na­praw­dę mu­szę się w to mie­szać?


  – Prze­cież sama je­steś blon­dyn­ką – mó­wię, prze­wra­ca­jąc ocza­mi. – I Troj­kan­ką. Prze­bacz więc Slo­an i idź­my da­lej.


  – Ra­cja. – Bow stu­ka się pal­cem w bro­dę. – Może po­win­nam ją uśpić, to jej mózg spuch­nie do nor­mal­nych roz­mia­rów!


  – Dość tego! Po­że­gnaj się z ję­zo­rem. – Slo­an po­py­cha Bow tak moc­no, że pra­wie ją prze­wra­ca.


  Za­nim po­su­nie się da­lej, in­stynk­tow­nie re­agu­ję, od­trą­ca­jąc jej dło­nie.


  – Łapy przy so­bie – mó­wię. Okej, czy­li dzi­siaj się sta­wiam. Bę­dzie z tego wię­cej szko­dy niż po­żyt­ku. No ale tak jak my wszyst­kie, Bow musi się na­uczyć bro­nić, bo ina­czej tu nie prze­trwa.


  Slo­an mru­ży oczy i pio­ru­nu­je mnie wzro­kiem.


  – I co niby zro­bisz, Po­my­lo­na?


  – Na­praw­dę chcesz się prze­ko­nać? – py­tam ci­cho. Gdy się jest wa­riat­ką wśród wa­ria­tek, ma się z tego pew­ne plu­sy. Na przy­kład taki, że nikt nie jest w sta­nie prze­wi­dzieć mo­je­go na­stęp­ne­go ru­chu. – Zro­bię, co po­wiem. Ni­cze­go nie cof­nę.


  Star­ły­śmy się już wcze­śniej i było ostro, dużo ostrzej niż pod­czas zwy­czaj­nej py­sków­ki, któ­ra spro­wa­dza się do dra­pa­nia i cią­gnię­cia za wło­sy. Nie, my­śmy wa­li­ły się pię­ścia­mi, ko­pa­ły i szar­pa­ły jak zwie­rzę­ta.


  Do dziś no­si­my śla­dy po wal­ce.


  Nie boję się bólu fi­zycz­ne­go. Już nie.


  Bow, moja nowa współ­lo­ka­tor­ka, za­ska­ku­je mnie, gdy mówi:


  – Za­baw­ne. Slo­an Ma­ru­da gada do Dzie­siąt­ki, jak­by bra­ko­wa­ło jej pią­tej klep­ki.


  Znów bu­cze­nie i wi­wa­ty.


  Slo­an za­po­mi­na o mnie i robi gniew­ną minę, ob­na­ża­jąc zęby.


  – Chy­ba jed­nak nie wy­rwę ci ję­zy­ka i nie wy­łu­pię oczu. Na ra­zie. Chcę, że­byś wi­dzia­ła, co ci będę ro­bi­ła, i że­byś bła­ga­ła o li­tość, któ­rej się nie do­cze­kasz.


  – Spo­kój! – grzmi gło­śnik. – Zna­cie za­sa­dy. Nie ma pę­ta­nia się po ko­ry­ta­rzu. Jaz­da na sto­łów­kę albo pod prę­gierz. Wasz wy­bór.


  Pa­trzę na Slo­an, któ­ra gro­mi wzro­kiem Bow, ta zaś uśmie­cha się do niej z wyż­szo­ścią.


  Slo­an ob­na­ża zęby i mówi do mnie:


  – Zda­jesz so­bie spra­wę, że twój chłop­taś nie był je­dy­nym, któ­re­go było stać na opła­ce­nie straż­ni­ków, żeby wy­łą­czy­li ka­me­ry, praw­da? Na two­im miej­scu za­czę­ła­bym spać tyl­ko z jed­nym za­mknię­tym okiem. – Od­wra­ca się na pię­cie i chce odejść.


  Ale za­trzy­mu­ję ją, ła­piąc za rękę, i przy­su­wam się do Slo­an.


  – Tyl­ko spró­buj przyjść do mo­jej celi, a wy­pa­tro­szę cię jak rybę – mó­wię naj­ci­szej, jak po­tra­fię. – Do­brze wiesz – do­da­ję z na­ci­skiem – że nikt nie zwró­ci uwa­gi na two­je krzy­ki.


  Ty krzy­czysz, ja krzy­czę,


  Wszy­scy krzy­czy­my


  Osob­no i ra­zem,


  I ni­ko­go to nie ob­cho­dzi…


  Taki jest re­fren nie­ofi­cjal­ne­go hym­nu za­kła­du.


  Slo­an wy­ry­wa mi się i od­cho­dzi.


  Po­sy­łam Bow gorz­ki uśmiech.


  – Wi­taj w Pryn­ne.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Fir­stli­fe


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in TEEN, 2016


  Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne okład­ki: Mad­gra­fik


  Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: Gra­ży­na Or­dę­ga


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ja­kub So­snow­ski


  Ko­rek­ta: Syl­wia Ko­zak-Śmiech


  © 2016 by Gena Sho­wal­ter


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2017


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzieł w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks, S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych lub umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­per­Col­lins jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak fir­mo­wy nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A. Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B lo­kal 24-25


  www.har­per­col­lins.pl


  ISBN: 978-83-276-2504-5


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Dedykacja

	Trojka

	Trojka

	Trojka

	Trojka

	Trojka

	Trojka

	Miriada

	Miriada

	Miriada

	Miriada

	Miriada

	Miriada

	Choć kres bliski

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00020.jpeg
2 NOWA POWIESC AUTORKI BESTSELLEROWE) !

SERII O ALICJI W KRAINIE ZOMBI






